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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  22. Czerwca. —  M o n i t o r  dzisiejszy donosi, źe pan Fouid 

tym czasow o zastępuje nieobecnego ministra finansów  pana M agne. Książe 
Hieronim opuścił V illegenir i udał się na zamek w  M eudon, gdzie mieszkać bę­
dzie. W czoraj by ł książę H ieronim  w  S t. Cloud na radzie m inisteryalnej.

P a r y ż ,  23. Czerw ca. — D zisiejszy C o n s t i t u t i o n n e l  zamieścił a rty k u ł 
podpisany przez naczelnego redaktora R eneego, w k tórym  żali się na stanow i­
sko p rasy  austryackićj w  spraw ie czarnogórskiej. P rzypom ina stanowisko, 
jak ie  A u stry a  w r. 1853 w  tejże kw estyi zajm ow ała i dodaje, że F rancya  stara 
się ty lko  przeszkodzić wszelkim starciom .

L o n d y n ,  22. Czerwca. — T ruelove i T chorzew ski zostali za pozwoleniem 
p roku ra to ra  bez dalszego postępow ania sądow ego za niew innych uznani z p o ­
w odu pisma w ydanego przeciw  cesarzow i N apoleonow i, poniew aż żałow ali, iż 
to  pismo ogłosili i o św iadczy li, źe niemieli zam iaru podżegać nikogo do spe ł­
nienia m orderstw a.

B e r l i n ,  24. Czerwca. —  Najj. Pan raczy ł zam ianow ać pomocuika p ro ­
kura to ra  S t e i n  k o p f a  w N aum burgu prokuratorem .

J . O. księżna Lignic w yjechała  nad R en,
— Prezes m inisterstw a udał się dziś o godzinie lć j na zamek Babelsberg, 

w  celu reform ow ania u J . kr. w . księcia pruskiego.
— N ajj. Pan ma w yjechać za kilka dni do T egernsee ja k  donosi spenerska 

gazeta. Podróż ta odbędzie się z pow odu wielkich upałów  w  godzinach wie­
czornych i trw ać  będzie przez dni cztery. Mówi ą ,  źe cesarz austryacki i jego 
matka arcyksięźna Zofia, siostra k ró low ej, odw iedzą N ajj. króla i królew ą. 
Po odjeźdźie N ajj. Pana ma zam iar J  kr. w . książę pruski w yjechać do Baden 
B aden , a później do O stendy, na kaźdem z ty ch  miejsc zabaw i po trzy  ty g o ­
dnie. Następnie przybędzie w d. 7. W rześnia na wielkie jesienne m anew ra 
w ojska do Lignicy i tam przez dni 10 zabawi.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Z e i t  odpiera pociski w ym ierzone przez 
kolońską gazetę na rządow ą politykę w spraw ie K sięstw  N addunajskich, tw ie r­
d ząc , źe P ru sy  nigdy nieośw iadczały się za projektem  u n ii, ty lko  zastrzegły 
sobie g ło s , skoro sp raw a ta dojrzeje i będzie w niesioną na konferencye pa­
ryskie.

W  drugim  artyku le  mówi o kw esty i obsadzenia fortecy R astad , zw raca­
ją c  przytem  uw agę na tak tykę  przeciwnej tem u p rasy , k tóra uroszczenia au- 
stryackie osłania płaszczem interesu całych Niemiec, a wnioski pruskie w y s ta ­
w ia jako  odrębne. Przechodzi to atoli zakres spraw iedliw ości, g d y  na zasadzie 
in teresów  federatyw nych dom agają się, aby P ru sy  zgodziły się na zap a try ­
wanie na tę  spraw ę ze stanow iska austryackiego i badeńskiego, k tóre niedopu- 
szcza naw et w niosku pruskiego pod względem  obsadzenia w  części tej fortecy 
przez w ojska prusk ie , pod rostrząsanie w ojskow o techniczne. P ru sy  na to 
p rzystać  uieraogą naw et na zasadzie federatyw nej.

Tym czasem  z korespondencyj berlińskich dow iadujem y się przynajm niej 
żę z innej strony  panuje m iędzy A u s try ą  i Prusam i dobre porozum ienie, tj. 
pod względem  sp raw y  szlezwickiej. M iędzy obu państw am i toczą się teraz 
uk łady , aby  po up ływ ie term inu 6-tygodniow ego, w yznaczonego D anii, w y ­
stąp ić  energicznie.

N iespodziew ają się bow iem , aby Dania ustąpiła. Dania pozostanie zape­
w ne w ierną daw nej sw ej polityce i w  pozornej potulności daw ać będzie nic 
nieznaczące przyrzeczenia. Ż eby  zas pozostaw iła bez odpow iedzi wezwanie 
bundestagow e, tego nieprzypuszczam y, lubo to  u trzy m u ją  dzienniki francuskie.

Z dzisiejszych spraw ozdań angielskiego parlam entu  pokazuje się w y d a ­
tnie, źe A nglia unika starcia się z północną A m eryką. T o  doda ducha b ratu  
Jonatanow i i będzie się jeszcze bardziej źu rzy ł.

Z P a ry ża  jedna  dochodzi zajm ująca w iadomość, podana przez M o n i t o r a ,  
że rozporządzenie pod względem  sprzedaw ania dób r nieruchom ych przez za­
k łady miłosierne nie pogrzebano w raz z panem Espinassera w  senacie.

Tym czasem  przem aw ia teraz organ angielski cesarza Napoleona M o r n i n g  
P o s t  o znaczeniu zm iany m inistra E spinassa i nabiera znaczenia ten  a rty k u ł 
przez to , iż go M o n i t o r  pow tarza.

W  artykule tym  pow iedziano: gdy  jenerał Espinasse został zam ianow any 
w  miejsce pana B illault m inistrem sp raw  w ew nętrznych , nie było  zamiarem 
cesarza zatrzym ać go przez czas p rzyd łuźszy  na tem stanow isku. Jenera ł by ł 
zam ianow any w chwili najw yższego w zburzenia i ku szczególnem u celowi. 
W iele zam achów  popełnili ajenci tajnych to w arzy stw  na cesarza, a po okro­
pnym  yyypadku w  d. 14. S tycznia uw ażali radzcy N ajj. cesarza za obow iązek

tak we w zględzie to w arzy s tw a , jako teź ce sa rs tw a , chw ycić się energicznych 
środków , aby po łożyć kres n ieustannym  spiskom anarch istów . O w ćzasow y 
m inister spraw  w ew nętrznych  pan Billault cofnął się, będąc go tow y  na w szel­
kie usługi dla F ran cy i i jen e ra ł E spinasse ob ją ł s te r sp raw  w ew nętrznych  
w ty m  celu, aby p raw a przyprow adzić  do sku tku , k tó re  zabezpieczają życie 
cesarza i bezpieczeństw o publiczne. Zadanie to  zostało  teraz  rozw iązane. M o ­
n i t o r  ogłosił dym isyą jenera ła  E spinassa i zam ianow anie pana Delangle, p re ­
zesa sądu  apelacyjnego paryskiego m inistrem  sp raw  w ew nętrznych . D e­
langle je s t  praw nikiem  znakom itego ta len tu , pojednaw czego ducha i czło­
wiekiem wielkiej poczciwości. P rzez sw e talenta i n iew zruszone zam iłow a­
nie spraw iedliw ości osięgnął w ysokie stanow isko, k tó re  zajm uje. Je s t m ów cą 
pierw szego rzędu  i przez w szystk ich  szanow anym . P rzez  to  zam iano­
wanie znajdu ją  się w szystk ie teki cyw ilne gabinetu cesarskiego w  ręk u  osób 
niew ojskow ych, k tóre  sposobiły  się nauką i w ychow aniem  na te posady , k tó re  
piastują. O ile teraz sądzić m ożna, nom inacya ta  będzie pom yślnie p rzy ję tą . 
Jenera ł Espinasse b y ł ministrem  sp raw  w ew nętrznych  i publicznego bezpie­
czeństwa. O statniego ty tu łu  nieprzeniesiono na  now ego m inistra. Cesarz za­
pew ne przekonał s ię , źe teraz nie potrzeba ju ż  łączyć  tych  dw óch  funkcyi 
z sobą. VV czasie, w  k tó rym  jen era ł E spinasse w stąp ił do m inisterstw a sp raw  
w ew n ętrzn y ch , pozyskał szacunek w szystk ich , z k tó rym i w chodził w  sto ­
sunki, a cesarza zupełnie zadow olił.

Mrólestwo Polskie ♦

W a r s z a w a ,  19. C zerw ca. —  P rzez  rozkaz cesarski do zarządu  w o j­
skow ego, z d. 25 . M aja , w o jenny  naczelnik kaliski, liczący się w  je id z ie  
liniowej jen era łm ajo r książę G olicyn 4, odw ołany  zostaje z tej posady i zali­
czony do jazd y  liniowej.

—  W czoraj o godzinie 6  z po łudn ia , p rzystąp iono  do przeprow adzenia 
zw łok ś. p. Z ygm unta  Łodzi K urnatow skiego , b. jen e ra ła le jtn an ta , senatora, 
o którego skonie donieśliśm y poprzednio. P rzez kilka dni zw łoki te w y s ta ­
w iane na widok publiczny, w  dom u p rzy  ulicy S tokrzysk iej, odw iedzane b y ły  
ciągle; a gd y  p rzysz ło  do oddania zm arłem u ostatniej cbrześciańskiej posługi, 
zebrał się liczny orszak pogrzebow y, złożony  z rodziny  znakom itych osób tak 
w ojskow ych jak o  i cyw ilnych , przytem  grona przy jac ió ł i zna jom ych , p ra ­
gnących uszanow ać pamięć nieboszczyka, i donieść m u w  tem  zeb ran iu , na­
leżnego spółczucia. O rszak ten  rozpoczynały  siero ty  i starce w arsz . tow . 
dóbr., w  k tórym  ś. p. jenera ł zajm ując przez czas d ługi godność prezesa ad - 
adm inistracyi og ó ln e j, pozostaw ił jak  najchlubniejsze po sobie w spomnienie. 
P rzyzw yczajony  do czynnego życia, dosto jny  nieboszczyk od la t kilku dopiero 
usunął się od tych  obow iązków , obok k tó rych  piastow ał w ysokie godności 
w k r a j u ,  jak  b. członka rad y  adm in istracy jnej, prezesa hero ldy i i senatora. 
M łodość sw oją ś. p. K urnatow sk i, spędził w o jskow o, a  przebiegając kolejnie 
stopn ie , jeszcze przed r. 1 8 3 0 , by ł jenera łem  dyw izy i b. w . p . Pogrzeb ś. p . 
jenerała K urnatow skiego , odbył się z w ielką okazałością, przez w zgląd  albo­
wiem na położone zasług i, zw łoki zm arłego w  sku tku  osobnego rozkazu  na j­
w yższego, oznajm ionego przez depeszę telegraficzną, pochow ane zostały  z  ho ­
noram i w ojskow em i. P rzed trum ną  tu ż  za sierotam i tow . d o b r., postępow ał 
orszak oficerów w raz z asysten tam i, razem  w liczbie 3 0 ,  ̂niosąc na pąsow ych  
wezgłow iach zaszczytne znaki, jakiem i ś. p. senator b y ł ozdobiony za życia. 
Na karaw anie stało  obok bogatej trum ny , spoczyw ającej pod w spaniałym  bal- 
dakinem z pióram i strusiem i, 4  oficerów, a d rugich  4  a sys tu jąc  p rzy  karaw a­
n ie , pod trzym yw ało  sznu ry  baldakinu. Jenera ład ju tan t P an iu tin , zarządzający  
częścią cyw ilną pod nieobecność księcia namiestnika K ró lestw a, odprow adził 
zw łoki aż na sm ętarz otoczony jen e ra łam i, członkami ra d y  adm inistracyjnej 
i wysokicm i urzędnikam i. Poza karaw anem , postępow ał dyw izyon  pułku k u r-  
landzkiego ułanów  imienia J. C. Mości i 4  działa. K onw ojem  ty m  w ojskow ym , 
dow odził jenera łm ajo r Siem ianow . Z a przybyciem^ na sm ętarz , w ojska te od­
dały  hołd zw łokom  trzykro tnem i salwami. Z w łoki dostojnego jen e ra ła  po od­
bytej exportacy i tychże  przez przew ielebnego ks. Sp lcszyńsk iego , superin ten ­
dents kościołów  ew angelickoreform ow anych w  K ró lestw ie , złożone zosta ły  
tyraczasow ie w grobach m iejscow ych na sm ętarzu  tegoż w yznania, po poprze- 
duicm przem ów ieniu  nad niemi exportu jącego , k tó ry  w  pełnych p ra w d y  w y ­
razach , uczcił ży w o t i zasługi zm arłego. Z tąd  przew iezione zostaną do dóbr 
syna ś. p. je n e ra ła , O żarow a, w  W . K s. Poznańskiem . D ziś w ięc g d y  od­
daną została ostatnia posługa cbrześciańska zm arłem u, p ow tó rzm y  te szczere 
słow a: »Spokój duszy  je g o k  K. W .

— W  d. 25. z. m., um arł w  dziedzicznych dobrach sw oich L ohojsku, 
p rzeżyw szy  lat przeszło 1 0 0 , ś. p. P ju s  h r. T yszk iew icz , b. m arszałek po­
w iatu borysow sk iego , członek rzeczyw isty  kom isyi archeologicznej w ileńskiej,
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patryarcha znakomitej rodziny litewskiej. Był on ojcem hrabiego Konstantego 
Tyszkiewicza, znanego archeologa, Eustachego, założyciela muzeum archeo­
logicznego w W ilnie, i Celiny hr. Szadurskiej.

Z K a lis z a . —• W  dn. 26. Maja jako terminie przez prawo sejmowe z r. 
1825. oznaczonym i przez pisma publiczne do wiadomości podanym , odbyły 
się w Kaliszu w ybory urzędników władz tow arzystw a kredytowego ziem­
skiego w obrębie dyrekcyi szczegółowej kaliskiej. Zwyczajem pobożnych 
przodków naszych, którzy wszystko od Boga zaczynali, w miejscowym ko­
ściele księży Franciszkanów szanowny ks. Antoni Ojrzanowski kanonik kapi­
tu ły  kaliskiej, proboszcz Opatówka odprawił o god. 9 z rana solenną wotywę, 
w  czasie której utalentowane amatorki i artyści muzyczni wykonali śpiewy re­
ligijne i odegrali mszę utw oru H ejdena, a ks. Herbich b. alumn warszawskiej 
akademii duchownej, obecnie prefekt szkół tutejszych i proboszcz Tykadlowski 
wymownym głosem, którym  tak umie przenikać serca kształcącej się mło­
dzieży— dowiódł, ie  dzieło każde od Boga poczęte, może się spodziewać bło­
gosławieństwa bożego, następnie skreślił dzieje Franciszkańskiego kościoła, 
który po krakowskim i zawichostskim z porządku trzeci z istniejących tego za­
konu w  Polsce, założony tu  był w r. 1257. przez Bolesława księcia kaliskiego 
i małżonkę jego bł. Jolentę. Kazimierz Wielki opasując miasto murem w miej­
sce drewnianego, w ystawił w  r. 1339. murowany, który później staraniem 
rodziny Biernackich i Wierzchlejskich restaurowany, wprawdzie dotrw ał na­
szych czasów, lecz chyli się do upadku, jeźli dzisiejsze pokolenie połączonemi 
siłami nie wesprze jego m urów  i śmiałych sklepień wiarą praojców wzniesio­
nych. Idący z serca głos kaznodziei trafił do przekonania wzruszonych słu­
chaczów —  urządzona przy drzwiach kościelnych kwesta przyniosła rsr. 260 
i wręczoną ju ż  została czcigodnemu gwardyanowi franciszkańskiemu czynnie 
krzątającemu się około restauracyi tej starożytnej świątyni. Po nabożeństwie 
zebrani stowarzyszeni właściciele dóbr ziemskich udali się do sal miejscowego 
trybunału  cywilnego, którego prezes radzca kolegialny Laguna w zastępstwie 
gubernatora cywilnego warszawskiego zagaiwszy posiedzenie odebrał prawem 
przepisaną przysięgę od Juliana Czartkowskiego właściciela dóbr Kamienia, 
Rozdział i Śulisławic przewodniczyć mającego wyborom. Przewodniczący za­
braw szy głos podziękował współobywatelom za położone w nim zaufanie, za­
chęcał do jedności, porządku i zgody, do wytrwałości i pracy w ciężkim acz 
chlubnym zawodzie gospodarza —  rolnika, bo usilna tylko praca, którśj Bóg 
błogosławi, złączona z rozumną oszczędnością, podnieść może kraj i uchronić 
rolnictwo od upadku — zachęcał dalej do łączenia pojedynczych usiłowań 
w  świeżo zawiązane tow arzystw o rolnicze w Królestwie Polskiem, tak świe­
tne rokujące nadzieje pod rządem miłościwie panującego nam Monarchy, 
w  końcu przebiegłszy dzieje tow arzystw a kredytowego ziemskiego i jego stan 
kwitnący, który swej mądrej zawdzięcza organizacyi, wezwał obecnych, aby 
prowadząc dalej to dzieło ocalenia majątków ziemskich, wybierali mu kiero­
wników doświadczonych i gorliwych o dobro insty tucyi, która spodziewa się 
wkrótce obszerniejszego rozwinięcia, obecncmi potrzebami kraju w yw oływ a­
nego. Zamknął rzecz temi pamiętnemi słow y: »Praca około roli, to święte 
zatrudnienie Pniaka — więc nieustawajmy na połowie drogi, niedajmy uprze­
dzać się cudzoziemcom, pozbądźmy się zbytków, które toczyć zaczynają p ra ­
cowicie zebrane ojcowizny, a uzbroiwszy się w pokorę chrześciańską upra- 
wajm y skwapliwie zagon rodzinny, by lepsza dla rolnika zajaśniała gwiazda.« 
Poczem zaprosiwszy na asesorów Stanisława Chełmskiego z Łukowia i Filipa 
Grodzickiego z Słuszkowa, a na sekretarza W ładysław a hr. Kwileckiego z Go­
sławic, przewodniczący przystąpił do czynności wyborów. Po obliczeniu se­
kretnych kresek, większością głosów powołani zostali na radzców : do komi­
tetu tow arzystw a kredytowego ziemskiego Gołembowski Bolesław z Gawłowa 
i Biały, do dyrekcyi głównej Krzysztoporski Klemens z Kruszewa: do dyre­
kcyi szczegółowej kaliskiej: Szymanowski Seweryn z Nieroojewa, Załusko 
wski Erazm z Jasionnej, hr. Gurowski Józef z Rusocic i Goczałkowski Hiero­
nim z Zadowic. Prezesem przyszłego zebrania wybrano Filipa Grodzickiego 
z S łuszkow a, a jego zastępcą Skupieńskiego Antoniego z Kaznowa. Na 700 
właścicieli stowarzyszonych b. gubernii kaliskiej jest wybieralnych 343 , obe­
cnych zaś na wyborach było tylko 90. Nazajutrz odczytane było przez dy- 
rckcyę szczegółową tow arzystw a kred. ziem. gubernii warszawskiej w Kaliszu 
zdanie spraw y z jej czynności za ubiegłe 2 lata, z którego między innemi po­
kazuje się , że liczba dóbr stowarzyszonych jak w całym kraju , tak i w jej 
obrębie powiększyła się — i gdy dawniej było dóbr 971, obciążonych wierzy­
telnością tow arzystw a rs. 6,237,045, obecnie taż dyrekeya ma w swym obrę­
bie stowarzyszonych dóbr 1004 , tj. 45 rządowych i 959 pryw atnych z ogól­
nym  kapitałem zaciągniętej pożyczki kredytowśj w sumie rs. 6,318,210. Za­
ległość w opłacie ra t zwiększyła się nieco, skutkiem zachwiania się kredytu 
i zniżenia cen wszelkich niemal produktów ziemskich, tak źe wynosi obecnie 
rs. 34,081 kop. 21^-, w poszukiwaniu której sprzedano jedne dobra, wydzier­
żawiono dwoje. Najmniejszy udział w zaległości brał zawsze powiat koniński, 
najwięcej zalegających dóbr było w powiecie kaliskim. Na sw ych wydatkach 
etatowych wynoszących w ciągu lat 2ch rs. 17,382 kop. 50  dyrekeya szcze­
gółowa kaliska oszczędziła rs. 483 kop. 83 £ , listów zastawnych na własność 
tow arzystw a kred. ziem. nabyła za sumę rs. 94,980, zamieniła tychże listów 
111. okresu na listy II. okresu (celem prędszego tych ostatnich wycofania z bie­
gu) za rs. 120,705, wypłaciła przekazów dyrekcyi głównej w ogóle rs. 29,948 
kop. 3 4 , a wylosowanych listów zastawnych do wypłaty złożonych w ciągu 
tego czasu wykupiła za rs. 370,035, oprócz na ra ty  wniesionych. Pożyczek 
III. okresu przyznanych było dla dóbr 200 na sumę rs. 732,030, które w y­
dano o tyle, źe tylko rs. 91,800 dla dóbr 41 pozostaje w kasie dyrekcyi szcze­
gółowej, aż do zgłoszenia się osób interesowanych i usunięcia przeszkód by- 
potecznych. Oprócz zwykłego poboru rat i ich egzekucyi, od chwili otwarcia 
w r. 1853 III. okresu tow arzystw a, do d. T*7 Maja r. b. Dyrekeya szczegó­
łow a w ydała pożyczek w listach zastawnych za rs. 2,530,140.

tPrancya*
P a r y ż ,  20. Czerwca. — M o n i t o r  potwierdza, źe wczoraj odbyło się 

szóste posiedzenie konferencyi w  ministerstwie spraw  zagraninznych. Podług 
wiadomości, którą odebrał l n d e p e n d a n c e  b e l g e  z Konstantynopola pod 
dniem 11. b. m., domagał się pełnomocnik francuski na drugiej sesyi unii, na 
co odrzekł lord Cowley, źe należy się pierw porozumieć względem porządku

dynastyi, i wypada zostawić inieyatywę Porcie względem czynienia wniosków, 
poczem państwa sąsiednie, A ustrya i Rosy a w tej mierze następują. Wniosek 
ten jednomyślnie przyjęto. Potem Fuad basza oświadcza, źe Porta nie chce 
wniosku czynić, przestając na objawieniu życzenia sułtana pragnącego widzieć 
kwestyą tę zgodnie i z zadowoleniem wszystkich rządów  rozstrzygnioną. Na 
trzeciem posiedzeniu wystąpił hr. Walewski z nowym wnioskiem, wedle któ­
rego ma się wprawdzie oznaczyć dwóch hospodarów, ale jedna administracya 
i jeden senat. Na to Fuad basza oświadczył, źe ma rozkaz oprzeć się wszel­
kiemu projektowi zlania się tych krajów w jedno. Pełnomocnik austryacki, 
któremu służyło następnie prawo głosu, wniósł dyskusyą nad regulaminem or­
ganicznym, na co oświadczył pruski pełnomocnik, źe na to nie ma instrukcyi 
i proponuje, aby naprzód wyśledzono stosunki Księstw Naddunajskich do P orty . 
W  takim rzeczy położeniu, gdy członkowie konferencyi spostrzegli, że nie są 
dostateczie objaśnienia, postanowiono, gdy nawet do protokółu wniosku unii 
hr. Walewskiego przyjąć nie chciano, kdnferencyą do 10. Czerwca odroczyć, 
aby pełnomocnicy zaoparzyli się w obszerniejsze pełnomocnictwa.

(Kor. C%.) Jeszcze kilka słów o domowych rzeczach. — Dowiadujemy 
się, źe Litwini otrzymali pozwolenie wystawienia pomnika dla Adama Mickie­
wicza na owej kraśnej i wyniosłej ( ja k ją  zwie Stryjkowski) górze Nowogrodz­
kiej, gdzie są po dziś dzień ruiny Zamku Erdziwiła Montwitow. — Jednocze­
śnie w Petersburgu ma stanąć pomnik dla poety Aleks. Puszkina.

O nadziejach blisko ziścić się mających otrzymania koncesyi na kolej że­
lazną z Odessy do Kijowa i do Brodów powszechnie tu  mówią a raczej ocho­
czo pracują, aby to przedsięwzięcie tak pożyteczne dla południowych prowin- 
cyi polskich urzeczywistnionem zostało.

Już 100,000 akcyi po 500 fr. podpisano.
Pieniędzy nie brak , zwłaszcza, gdy ich uezciwe użycie zostaje w ręku  

znanego domu Rotschildów.
Z pola literackiego bardzo płonne kłosy zebrać mogę. Znalazłem w ydru­

kowane: »Elementarzyk pieśni i bajeczki dla dzieci", tem podobny do sw ych 
poprzedników, źe w ybór powieści tłumaczonych z francuskiego (le chaperon 
rouge, le Cendrillon, barbe bien itd.) nie jest trafny, bo fałszywe w umyśle 
dziecinnym rodzi o rzeczach wyobrażenia. Jeśli trudno pisać dla starych, to 
trudnićj jeszcze dla dzieci, bo trzeba mieć ich niewinność, prostotę, trzeba je  
pokochać sercem matki, żeby się jąć  do ich nauczania. Łatwiej podobno je  
leczyć i ratować od krupu i kokluszu, jeżeli wierzyć mamy »Przewoduikowi« 
pana W . G trzymającego się homeopatycznej zasady; a w nim są przepisy od 
zapaleń gardlanych i wielu innych niemowlęcych słabości, dobrzeby było, aby 
ta mała książeczka upowszechnioną została. Przygotowuje się dod ruku : »Cier- 
pienia konfederatów barskich na Sybirze« i bardzo ważny »Pamiętnik ks. Mi- 
chniewicza«, dotyczący prześladowań unitów w Rosyi.

D ow iaduję się w tej chw ili, źe fundusze księży Z m artw ychw stańców  
w  R zym ie uw ażane za stracone na zaw sze , odszukane zostały  m iędzy kartam i 
jakiegoś foliału w  ich bibliotece. Posądzany  o kradzież może dziś być zupe ł­
nie w olnym  od tego oskarżenia. Donosiliście w  C z a s i e ,  źe ja k iś 'w o jsk o w y  
pierw szy  w pad ł na m yśl zrobienia w szystk ich  sp rzętów  m ieszkalnych w  tak i 
sposób, aby  je  można by ło  w jednej zam knąć szafie i z ła tw ością  z jednego 
miejsca na drugie przew ozić. Upominam się p ierw szeństw o w ynalazku dla 
biednego Stolarczyka wileńskiego, co przed 15. la ty  takie meble składał i poka­
zyw ał w  teatrze wileńskim. \V  potrzebie mogę w ynaleźć i jego  nazw isko, 
wiem ty lko z pew nością, źe p. M. K. au to r buchhaltery i zastosow anej do ro l­
n ic tw a , dostarczy ł w  ow ym  czasie potrzebnych pieniędzy w ynalazcy dla w y ­
konania tych  sprzętów .

Włttehy. '

N e a p o l ,  11. Czerwca. — W ezuwiusz wciąż wylewa strumienie lawy. 
Dwa na południe idące strumienie ju ż  dwie mile neapolitańskie upłynęły (mila 
ma 1844 metrów). Z początku jeden z nich zdawał się zagrażać Resynie, ale 
pochyłość w tem miejscu nadała mu kierunek od wczoraj do Portici, wprost 
parku prześlicznego królewskiego. Niemniej zagraża on zamkowi królewskiemu. 
W  skutek tego wynoszą z niego sprzęty kosztowne i inne przedmioty. S tru ­
mień płynie na ćwierć mili szeroko, a podobno na 25 mętów głęboko. O kro­
pna ta powódź ognista pochłania wszystko, na co natrafia. Żadna tama nie 
może wstrzymać tego wezbranego strumienia roztopionej masy. Mnóstwo 
winnic spalił ten strumień, a końca nie masz klęsce. K ratery otwierają się 
z boku góry i przebiegają w krótszych przestrzeniach masy roztopione na do­
liny. Obawiają się, aby szczyt góry do kraterów niższych nie rozpadł się 
i nie narobił większego nieszczęścia.

Kronika miejscowa.
K o ś c i a n ,  22. Czerwca. —  W czoraj przybyli tu pan naczelny prezes P utt- 

kamraer z Poznania i nadradzca budowniczy Kawerau z Berlina w  towarzystwie 
jeszcze innych urzędników i oglądali przedpoluduiem z kr. komisarzem nado- 
brzańskich melioracyi landratem p. Madai, roboty melioracyjne pod K rzyw i­
niem. W  południe wrócili ztamtąd i udali się w okolice Prętkowic i Brońska, 
celem obejrzenia tamecznych robót nad północnym i środkowym kanałem, zkąd 
dopiero wieczorem wrócili. — W Srocku stracił życie tameczny pisarz, iż zbli­
żył się nieostrożnie do koła m łyna, które koń w ruchu utrzym ywał. Nieszczę­
śliwy kołem został zgnieciony na miazgę. W  Pisaninie spadla balka na czło­
wieka, który chciał ją  wtoczyć na rusztowanie do rznięcia kloców przeznaczone. 
Uderzenie było tak gw ałtowne, że człowiek ten na midjscu wyzionął ducha. —  
Dziś z rana zaczęło padać i oziębiło się nieco. Niebo całe zaszło chmurami, 
jakby się na dłuższe deszcze zanosiło.

R a w i c z ,  21. Czerw. —  W  piątek wieczorem znów zaalarmowano nas 
sygnałami pożarowemi. Niedaleko domu karnego na nowym rynku zajęły się 
się ogniem koszary, na których dach cały7 się spalił. Tylko straży ogniowej, 
jako też więźniom z zakładu karnego pod kierunkiem urzędników z tego za­
kładu zawdzięczamy, źe ogień nierozszerzył się dalej. _ Z sikawek wiejskich 
pierwsza znów z Łaszczyna w pomoc nam przybyła. Żołnierz jeden, k tóry  
pobiegł po swój karabin okropnie się poparzył i dziś złożony jest niebezpieczną 
słabością w skutek oparzelizn.

Ś r e m ,  21. Czerwca. — W  skutek nalegań wielu rodziców podało na d. 
10. b. m. kolegium nauczycieli tutejszego wyższego zakładu naukowego do ku-
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ratorstwa wniosek, ażeby zamiast podniesienia kw arty do tercyi na Wielkanoc 
r. p ., ju ź  tercią urządzić na św . Michał r. b. poczynając to z wyborowerai 
tymczasowo sześcioma uczniami. Kuratorstwo uznało potrzebę zaprowadzenia 
tercyi ju ź  od św. Michała w r. b. i przeznaczenia dla nowego nauczyciela pol- 
skićj narodowości pensyi 600 tal., któryby uczył języka polskiego i matema­
tyki. Gdy władza miejska potwierdziła ten wniosek przez kuratorstwo poparty, 
żyjemy w niepłonnej nadziei, źe nasza szkoła wejdzie w poczet prawdziwych 
progimnazyi i przysłuży się rodzicom, którzy dla wyższych nauk byli zmuszeni 
posyłać swych synów do szkół dalekich.

(N adesłano.)
WfiatMomości literackie.

Pożądaną i ujmującą jest rzeczą słyszeć człowika słynnego, opowiadają­
cego życia swego koleje, w których odsłania się jego sposób myślenia, cha­
rakter; nie równie cenniejszem jest to opowiadanie, gdy się tyczy męża, któ­
rego trudy na polu literackim nie przestaną nigdy zajmować pokoleń po polsku 
mówiących. Mam tu na myśli książkę p. t. Przygody Joachima Lelewela 
w poszukiwaniach i  badaniu rzeczy narodowych polskich. Z nieb przytoczę 
początek, odsyłając ciekawego czytelnika do samego dziełka, niewielkiej obję­
tości, ale pełnego ciekawych zdarzeń:

»Gdym nie dzisiejszy, mówi autor, nie wadzi spomnieć o daleko ubiegłćj 
przeszłości. Skoro pisma moje w kilka volurainow gromadzę, widocznie żem 
piśmienne podejmował trudy : a jak  one rosły, w  ciągu jakich przygód lub do­
godnych okoliczności pomnożyć zdołałem, opowiedzieć mogę zostawując jinnym  
jich wartości ocenienie; powiem o tych głównie, o tych jedynie, które się 
dziejów i rzeczy narodowych tyczą; inne natrącając pominę.

Przyszedłem na świat 1786. 22. M arca, niedołężny, chimerik, upornie 
wymagający nieutulony i nieuciszony płaksa; niańce i rodzinie wielee uciążliwy; 
w czwartym zaledwie roku z rąk  piastunki krzepcej na nogach stanąłem.

Człowiek się sposobi przykładem, naśladowaniem, nauką; często z dzie­
ciństwa, z przygód otrzymuje kierunek umysłu swego na całe życie, a zdolno­
ści rozwija sam, uczy się sam; nauczyciel naukę wykładając, jego własnemu 
pojęciu nasuwa tylko naukowy przedmiot, wytacza do rozpoznania widoki. 
Z tym  wszystkiem jednemu więcej, drugiemu mniej zdolności udziela przyro­
dzenie; a jeśli kto czuje w sobie wyższe od jinnych, niema się czym chlubić, 
bo to nie jego w łasne, nimi tylko obdarzony. W iną jego jeśli je  zaniedba, 
jeśli jich nieuźyje, a żadną zasługą gdy z nimi szczęśliwie w ystąpi, bo do 
użycia i rozwinięcia onych popęd z przyrodzenia uzyskał.

Pociąg do zatrudnienia wczesno się pojawił w moich dziecinnych zaba­
wach; a zczasem stał się wielce użytecznym i potrzebnym , gdym postrzegł, 
źe bez przysiedzenia fałdów i wysilenia niczego nie dokażę. Cacek nam niedano, 
niemiałem ich, a śmiano się źe majstruję, źe coś koncypuję. Z tych majsterstw, 
niejedne w yw ołały żarty , drw iny, co mię zasępiało a nie odstręczało: kryłem 
się , swojera płatał, a rozmyślał nad czemś nowym. Żeby coś wymyślić w y­
padało rozważać. Postrzegłem źe ostatni dzień tygodnia zwać sobotą jest nie- 
dorzeczy, raczej to jest po piątku szóstek. Z razu śmiech z tego, potym napo­
mnienia, groźby, plagi; za opór: a mnie myślić, czy to stosownie być kara­
nym za obstawanie przy trafnem widzeniu. Rad nie rad po niemałym namyśle 
wypadło umilknąć, w skrytości dla siebie szóstek chować: a unikając wymó­
wienia soboty mówiłem: pojutrze, ju tro , w czora, przedwczora, byle choć 
tak na swojem postawić.

W  kanceiaryj (biurze) ojca naszego był jimiennik i wychowanek dziada na­
szego, Konstanty Szelutta. P rzy schyłku bytu Polski, odjeżdżając na ar­
chiwistę uniwersitetu wileńskiego, obdarzył mnie, siostrę (Juljannę wnet 1796 
zmarłą) i brata Józefa później 1801 zmarłego stosownie do wieku dziełami 
u  Grolla lub Dnfoura drukowanemi. Między tymi była krótka wiadomość 
wszystkich nauk (encyklopedjika mała). Podobała mi się bardzo: alem nalazł 
niedostateczną: zamierzyłem tedy coś lepszego wygotować. Było to r. 1796,

miałem let dziesięć. Mając pod ręką arytm etykę, grammatyki języków , Ł a- 
dowskiego grammatykę geograficzną, z nich do zamierzonego dzieła wyciągi 
tabliczkowe przyrządzałem , pocichu, skrycie, bom się k ry ł aby nieźartowano 
z wszystko-wiedza. Co bądź od owego czasu zrodził się i wzrastał pociąg do 
autorstw a; a poczęło się prawdzie francuskie przysłowie: czego się chcesz 
nauczyć, napisz o tym  dzieło; pomogło to nauce tylko nie grammatyce języków .

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 23. Czerwca 1858.

Zyto (węcpel po 25 szefli) ma słaby odbyt; na Lipiec 3 5 | —f — 35 pł., 
na Sierpień 37f — pł . ,  na W rzesień Październik 39£—i — 39 pł., na—  —--- 1----------  o * T T  « a '
Październik Listopad 39^—f  pł.

Okowita (beczka po 9600 £ Trallesa) niewielki pokup; na miejscu (bez 
beczki) 1 4 f— 1 5 | (z beczką) na Czerwiec pien., na Lipiec 15 f — ^ ^  pł., 
na Sierpień 16£— £ p ł., na Sierpień W rzesień 16TV —£ p h ,  na Paździer­
nik Listopad Grudzień S tyczeń Luty Marzec 17 pł. _______

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  23. Czerwca.

Pszenica tal.
Żyto 4 l£ — 42£ tal., na Czerwiec Lipiec 4 1 ^ —42  ta l., na Lipiec Sier­

pień 4 2 —43 tal., na W rzesień Październik 43— 44£ ta l.
Jęczmień wielki i mały 31— 36 tal.
Owies 28—32 tal. .
Olej rzepiowy 1 5 f  tal., na Czerwiec 1 5 f  tal., na Czerwiec Lipiec 1 5 f  

tal., na Lipiec Sierpień 15T̂  tal., na W rzesień Październik 15§— |  tal.
Olej lniany 13£ tal.
Okowita 19£ tal., na Czerwiec Lipiec 19— 1 8 f— 19 tal., na Lipiec Sierpień 

19— 1 8 H —19£ tal., na Sierpień W rzesień 19£— |  ta l., na W rzesień Paźdz. 
1 9 | - 2 0 ł tal.

S z c z e c in ,  23. Czerwca.
Pszenica 6 2 —64 tal., na W rzesień Październik 67 tal.
Żyto 383- ta l., na Czerwiec Lipiec 39 tal., na Lipiec Sierpień 39$ tal., na 

W rzesień Październik 41£ tal.
Olej rzepiowy 15$ tal., na W rzesień Październik 15$ tal.
Okowita 20  proc., na Czerwiec Lipiec i Lipiec Sierpień 1 9 f  proc., ca 

W rzesień Październik 19 proc.

Przybyli de Poznania 24. Czerwca.
B A Z A R : prob. Andersch 1  Jaraciew a, Stablewski z Berlina, Łaszczewski z Jeżewa, 

Kierski z Podstolic, Twardowski z Kobelnik, Zakrzewski z W yszek, Kadow i Bu­
kowski z Ruchocinka.

H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A : Hoff z Krotoszyna, Gassmann z Lipska, W illm er 
z Elberfeldu, Zakrzewski z Cichowa, W aligórski z Rostworowa, T urno z Obiezierza, 

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L IU S A : Radoński z Dominowa, Sperling i Kamiński 
z Kikowa, Miłkowski z Russocina, Znaniecki z Mechlina, Fehrentkal z Brzegu, 
Hentschel z Drezna, Rosenbaum z Piły, Deichner z Magdeburga.

H O T E L  D U  K O R D : Richthofen z Milicza, Pratel z Sękowa, Chłapowski z T urw i, 
Koszutski z Jankowa, Robr z W rocławia, Cohn z Pleszewa, Krieger z Szamotuł, 
May z Berlina, Breański z Miłosławia.

O E H M IG A  H O T i L  F R A N C U S K I :  hr. Kręski z Grembanina, Ulatowska z Mała- 
chowa, Livonius z Berlina, Knippendorf z W ęglewa, prob. Grzywióski z Buku, 
Kretschmer z Środy.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : W ęsierski z Modliszewka, W ackermann z Rogoźna, 
Dzierzbicki z Zawór, Moszczeński z Żołędowa, Beyer z Tarnowa.

H O T E L  B U D  W I G A :  Love i Hirsch z Rogoźna, Narwański z Mieszkowa, Grothe 
z Neustadt Eberswalde.

P O D  T R Z E M A  L IL IA M I: Gall z W ągrowca, Bauer z Głogowa.
P O D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M : Maskę z Dziekanowic, Fabisch z Borku.
P O D  B A R A N K IE M : Radoszewski z Sławna, Tomaszewski i Frajer z Janopola.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : Diamant z W rocławia, Zamkowa ui. Nr. 5 

Kegel z Dłoni, Kotliński z Sarbi, św. Marcin 14.

Dziś o 6tej godzinie wieczorem zasnął w  Bo­
gu najdroższy nasz o jc iecM arc in  P l u c i ń s k i  
w 76 roku wieku swego. Exportacya do W ą ­
g r o w c a  odbędzie się w Czwartek wieczorem, 
a pogrzeb w Piątek rano, o czem donoszą 
w smutku pogrążone dzieci.

Rgielsko, dnia 22. Czerwca 1858.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W Pozna­
niu odebrała:
Geologia: Świat i przemiany skorupy ziem- t«i. sgr.

skiej, z licznemi drzeworytami. Cena . . 1 1 0  
Szajnocha Karol, Lechicki początek Polski.

Szkic historyczny. C e n a ...........................  3 10
Lelewel Joachim, Przygody w poszukiwa­

niach i badaniu rzeczy narodowych pol­
skich. C e n a ......................................................— 15

W E Z W A N IE  PUBLICZNE. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u ,  

wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 6. Maja 1858.

Posiedziciel nieznajomy wexlu prostego, który 
restaurator M o o s s d o r f  w P o z n a n i u  w dniu 9go 
Sierpnia 1857. na order W i l h e l m a  N e r l i c h  na 
20 Tal. wystawi), który następnie na order M o - 
r i t z a  L o e w e n t h a i  wystawiony został, i k tóry 
zginął, wzywa się niniejszem, aby takowy najpó- 
źnićj w terminie d n i a  2. S i e r p n i a  r. b. przed po­
łudniem o godzinie l i t e j  przed Ur. C r o u s a z ,

Radzcą Sądu powiatowego w izbie naszej instru- 
kcyjnej wyznaczonym, nam przedłożył, w prze­
ciwnym bowiem razie amortyzacya wexlu nastąpi.

Z A P O Z E W  EDYKTALNY.
T rzey  bracia H e y m a n n :

1) K r z y s z t o w  i K r y s t y a n  zwany, dnia 4 
Grudnia 1795 urodzony,

2) M i c h a ł  dnia 11. Stycznia 1797 urodzony i
3) P i o t r  dnia 24. Czerwca 1801 urodzony 

synowie małżonków M a t y a s z a  i A n n y  R o z a ­
lii (Rozyny) z domu K r e b s  H e y m a n ó w ,  su­
kienników, wyszli z swego miejsca urodzenia 
T r z c i a n k i  w roku 1813 lub 1814 do Polski, nie- 
dawszy ju ź  od roku 1830 nic o sobie słyszeć lecz 
owszem zgiuęli zupełnie.

Na wniosek ich siostry rodzonej A n n y  M a r y i  
(alias M arcyanny) H e y m a n n  i małżonka jćj T o ­
m a s z a  G a b l e r ,  szewca z C h o d z i e ż ą  w zyw ają 
się niniejszem powyżej nazwani trzej bracia H e y ­
m a n n  i jakowi tu  pozostali ich sukcessorowie i 
spadkobiercy nieznajomi, iżby się w terminie na

d z i e ń  17. L i s t o p a d a  1858 
przed południem o godzinie l i t e j  przed W nyra 
W i e d e m a n n ,  Radzcą Sądu powiatowego, w izbie 
naszej urzędowej wyznaczonym najpóźniej, osobi­
ście stawili lub piśmiennie zgłosili, inaczćj za zmar­
łych uznani będą a majątek ich sukcessorom pra­
wnym przekazanym zostanie.

Trzcianka, dnia 19. Stycznia 1858.
Król.  Są d p o w i a t o w y .  Wydział I.

OBW IESZCZENIE.
W  wydziale podpisanćj Kommissyi Generalnej są

w biegu:
A. okupienia rent i ciężarów realnych oraz u rzą­

dzenia stosunków pomiędzy dziedzicami a wło­
ścianami według ustawy z dnia 2. Marca 1850., 
w następujących dobrach:

a. w  poyvi ec i e  O d o l a n o w s k i m :
1) w  Świecy, także separacya.

b. w po  w i e c i e  B y d g o s k i m :
1) Ryczy wsi króleskićj, 2) w  M urow ańca, 3) 

w Zielonce Nr. 5 ., odłączonej posady chatniczćj,
4) w Drzewianowie, posad chatniczych, 5) w 
Czersku niemieckim, podobnież. ,

c. w  p o w i e c i e  B u k o s k i m :
1) w mieście Lw ów ku, także separacya.

d. w  p o w i e c i e  C z a r n k o w s k i m :
1) w M ężyku, także separacya, 2) parcel leśnych 

w tak zwanym Miiblenheidchen, w dobrach 
Bielskich, 3 ) parcel leśnych w rewirze leśnym 
Jędrzejewskich holendrów, knieja Nr. 24. i 25. 
w  dobrach Bielskich, 4) we wsi Selchów zw a­
nej.

e. w  p o w i e c i e  I n o w r o c ł a w s k i m :
1) na folwarku Jaxicach i Jaxiczkach, okupienie 

dziesięciny w ytycznćj, 2) w  Ł ęgu , 3) w  
Strzelnie, posad budniczych.

f .  w p o w i e c i e  G n i e ź n i e ń s k i m :
1) w Charbowie. 
w p o w i e c i e  S r e d z k i m :
1) w Młodzikowie, 2) w Młodzikowskich holen­

drach, 3 ) w Młodzikowie, okupienie danin i 
snopków probostwu w Solcu się należących.



Dalćj toczą slg:
B. Podziały wspólności według regulaminu podzia­

łu  wspólności z dnia 7. Czerwca 1821. w na­
stępujących miejscach:

a. w  p o w i e c i e  B y d g o s k i m :
1) we wsi zwanej F lotenau, praw  do drzewa,

2) w Brzozie, podobnież.
b. w  p o w i e c i e  C z a r n k o w s k i m :

1) we wsi Selchow, praw  do drzewa i do pastwi­
ska, 2) we wsi Niekosken, praw  do drzewa,
3) w  Rosku separacya.

c. w  p o w i e c i e  I n o w r o c ł a w s k i m :
1) w Gniewkowie, separacya, 2) w Szymborzu, 

podobnież, 3) w Burzanach, podobnież, 4) 
w  Gniewkowie, praw  do drzewa i do pastw i- 
ska.

d. w  p o w ie c ie  S z u b i ń s k i m :
1) w D rogosław iu, praw a do drzewa i do pa­

stw iska, 2) w Kłody Ido wie, podobnież, 3) w 
Olimpinie, podobnież, 4) w Sosnowcu wiel­
kim , separacya, 5) w  Dombiu nowem, po­
dobnież.

e. w  p o w i e c i e  W y r z y s k i m :
1 ) w Runo wie, praw  do drzewa opałowego. 
W szystkich n i e w i a d o m y c h  może interessen- 

tów  spraw  ty ch , w zyw a podpisana Koramissya, 
ażeby się dla dopilnowania praw  swoich w term i­
nie na dz i eń  9 t y  S i e r p n i a  r. b. wyznaczonym, 
z rana o godzinie l i t e j  w  izbie instrukcyjnej Kom- 
missyi tu  w  Poznaniu, u P a n a B i e f e l ,  Radzcy re­
gencyjnego zgłosili, gdyż w przeciwnym razie na 
separacyach ty c h , nawet chociażby pokrzywdzone- 
mi byli, zaprzestać będą powinni i z żadnemi w y­
biegami naprzeciw nim słuchani ju ż  nie będą. 

Poznań, dnia 22. Maja 1858.
K r ó l e w s k a  K o m m i s s y a  G e n e r a l n a  

w  W i e l k i ś t ń  K s i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m .

Bank Prowincyalny
W i e l k i e g o  X i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o .  

Uzyskawszy zezwolenie dotyczących Królewskich 
Ministerstw na zmianę kilku punktów S tatu tu , za­
praszamy uprzejmie do obradowania nad zmianą 

§.‘13. ad 1. S tatu tu  tyczącego się przyjęcia we- 
xii z dwoma podpisami i ad 4. tamże: przyję­
cia kapitałów procentowych; 

dodatku do §. 13: Urządzenia A gentur;
§ .1 6 .  tyczącego się postanowienia o stosunku 

w jakim mają być używane bilety od 20 do 200 
Talarów  mianowicie względem wniosku, ażeby 
puścić w  obieg 400,000 Tal. w biletach 20to 
talarow ych;

§. 18. względem środków zakrycia kassy bileto­
w ej,

jak  do wydania uchw ały nad tem:
a) czy um orzyć kary konwencyonalne opłacone 

i jeszcze płacić się mające (§ S tatutu) przez 
małą liczbę zalegających akcyonaryuszów,

b) czy przyjąć wniosek zrobiony przy §. 44., 
aby do funduszu rezerwowego składać mniej 
jak 20 procent,

Panów Akcyonaryuszów na
nadzwyczaj***? Walne Keferąnie
stosownie do §§. 3 9 . - 4 3  i 51. S tatutu na 
p o n i e d z i a ł e k  d n i a  19. L i p c a  b. r. po  p o ł u ­

d n i u  na  g o d z i n ę  4 t ą  do  l o k a l u  B a n k u ,  
u l i ca  F r y d e r y k o w s k a  Nr .  17. w miejscu. 
Bilety wnijścia w ydadzą się za okazaniem akcyj 

bankowych każdemu właścicielowi w  księdze akcyj­
nej zapisanemu. Kartki do.głosow aniazaś, wydadzą 
się tylko tym  akcyonaryuszom, którzy są zapisani 
w księgach T ow arzystw a dwa miesiące przed dniem 
dzisiajszym i najmniej pięć posiadają akcyj (§140.).

Bilety wnijścia i kartki do głosowania wydawać 
będzie Dyrekcya w dniach 17., 18. i 19. Lipca r. b. 
przed południem od godziny 9. do 12. W« lokalu 
Bankowym.

Poznań, dnia 23. Czerwca 1858.
Mada Administracyjną. 

B ie le fe ld .

młockarnie przenośne,
paro- i c z te ro -konne poleca po cenach bardzo umiar­
kowanych fabryka machin w Głównie pod P o ­
z n a n i e m .  JP. Meisner.

Z dóbr G ł ó r k a  pow. O b o r n i c k i e g o  zgi­
nęły dwa źrebaki, z tych jedna dwuletnia klaczka 
gniada z gwiazdką w zadnią nogę do pętliuy białą, 
druga skarogniada bcfc odmiany, rocznia; oddawcy 
przyzwoita przyrzeka się nagroda.

OBWIESZCZENIE.
Dobra B y k i  w Królestwie P o l s k i e m ,  po­

wiecie P i o t r k o w s k i m ,  przy drodze żelaznej, 
w odległości werstw  trzech od stacyi tejże drogi, 
i od miasta powiatowego P i o t r k o w a  położone, 
są z wolnej ręki do sprzedania. — Obszerność tych 
dóbr jest znaczna, w połowie na las zajęta; gleba 
gruntu pszenna i żytnia. Folwarków jest pięć, za­
budowania w większej części murowane. Siana 
zbiera się rocznie przeszło 600 fur. Pastwiska na 
każdym folwarku są obfite. Pałac murowany o pię­
t r a c h , 170 łokci długi. O gród, oranźerya, treib- 
bauś z krzewami i kwiatami w porządku utrzymane.
Cena zastosowaną zostanie do rozległości dóbr, któ­
rą  pomiar obecnie na gruncie dokonywany wykaże. 
Sprzedaż nastąpić może w całości, lub w trzech 
częściach. Jeśli nastąpi w całości, źądanem będzie 
wyliczenie przy kontrakcie 400,000 Złotych pol­
skich w gotowiźnie, reszta zaś szacunku na raty 
rozłożoną zpstanie.

Bliższa wiadomość na gruncie, lub w W a r ­
s z a w i e  p rz y  ulicy K r ó l e  w s k i e j  podN rem  1062. 
u właściciela domu.

Dla właścicieli owczarni.
Przez 5 lat poświęciwszy się wiadomościom sztu­

ki owczarskiej, a mianowicie najprzód praktyczne­
mu chodowaniu pod kierunkiem mego zmarłego ojca 
O .-A . AM. A .  B e h m e r  W  zarodowej owczar­
ni M e r s i ń s k i e j ,  później sortowaniu wełny, 
o nareszcie powtórnemu zwiedzaniu najsłynniej­
szych owczarni zarodowych Meklemburgii, Sakso­
nii i Szląska, których dążność i raateryał chodo- 
wania dokładnie poznałem, zamierzam wyłącznie 
fachowi temu poświęcić się.

Panom posiedzicielom owczarni, ktorzyby głó­
wny kierunek swego stada znawcy fachowemu po- 
ruczyć chcieli, pozwalam sobie służby moje uprzej­
mie polecić i proszę o nadesłanie łaskawych zapy­
tań pod adressem Pana Landrata F V u lh M S 'iM S 9 
Althaldensleben pod Magdeburgiem.

Mud. Behmer9 dyrektor owczarni.

Świeżo w ę d z o n e  i m a r y n o w a n e

W ęgorze otrzymali
I F .  F .  Meyer 4 * .  Comp.

Fabryka fortepianów JULIUSZA MAUER
paryskiej konstrukcyi _ _ .  _ y ftai.A

z zaręczeniem na lat trzy.
Ku lepszej wygodzie urządziłem w Poznaniu przy W i l h e l m m r s M e j  ulicy 

1 2 .  u Pana C. G. F e l s c h a ,  skład moich instrumentów i proszę, ta k o w e h sk a w ie ji obeJ“
rzec Juliusz Mayer.

RĘKAWICZEK
8 z prawdziwej Wiedeńskiej i Fraucuzkiej skóry glancownej, 
ii za których twrałość ręczę i które przymierzać wolno, dzis 
8398 nadeszły do Handlu g |  ^ U O E O Z a ^ lE S i E iC I O y

przy Wilhclmowskiej ulicy Nr. 10.

i  ! if l i i

Wszystkich dłużników handlu ś. p. J/N.
Leitgeber W miejscu, wzywamy niniejszem, 
ażeby najdalej do 1. Lipca r. b. z długów 
swoich się uiścili, w przeciwnym bowiem ra­
zie bez zwłoki skargę przeciw nim wytoczymy.

Do odbierania pieniędzy upoważniony jest 
przez nas i sąd nadopiekuńczy, dysponent han­
dlu J. N. Leitgebra, Bolesław Leitgeber. 

Poznań, dnia 8. Czerwca 1858. 
Opiekunowie nieletnich po ś. p. J. N. Leit- 

gebrze.

Rudolf Rabsilber. Annnss.

Gospodarz nieżonaty poszukuje miejsca. Bliższą 
wiadomość można powziąść u G r i s i n y i e r i 8 
w Bazarze.

MUSEE de MODES
pour Messieurs

de

U L  G f f a i i p e *  marchand taillenr
16. p l a c  W i l h e l m o w s k i  16.

Angielskie okrycia na deszcz, surduty 
na deszcz, czapki na deszcz (waterproof), 
torby myśliwskie i do podróży, biczyki 
do jazdy konnej, polowania, gonitw i do 
psów, bicze powozowe, kufry do podró­
ży, sprowadzone zostały co tylko wprost 
z Rugii.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu 
wskaże praktycznego i dobremi świadectwami zao­
patrzonego Ekonoma.

CYRK RENZA.
Dziś we czwartek dnia 24. Czerwca 1858. 

Wielka Meprezentacya
wyższej sztuki jeżdżenia konnego, ułożenia koni i 
gyranastyki.

Początek o godzinie 7£ , koniec przed godziną 
lOtą. Ju tro  reprezentacya.

f f l .  M e n z 9 Dyrektor.

Karą giełdy berlińskiej.

» ^ P r z y  ulicy Magazynowej Nr. 15.*
rozpocznę z dniem 24. m. b. c a t S i O W i t ą  W P f  
przedaz handlu strojów , zaopatrzonego w n a j­
nowsze inajgustowniejsze artykuły, jako też wszel­
kich do tychże należących przedmiotów, w którym  
celu chęć kupna mających uprzejmie zapraszam.

1F a l k  W a h i a n .

Młodzieniec chcący się wyuczyc krawiectwa, 
znajdzie natychmiast umieszczenie u F. P i ą t k o ­
w s k i e g o  w Poznaniu, przy ulicy W odnćj Nr. 26.

Dni: 23, Czerwca 1858.
Sto. Na p r. kprąnS
pa

pCt. papie- I 
rami, |

gotowi­
zn*.
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